
Nr. 31. S A N  C K  dnia 23. lip oa  1911. Rok II.

TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
rocznie  . . . ......................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

JTurner pojedynczy 2 0  hal. 
do nabycia w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

W ych od zi w każda sob otę w ieczorem .
Prenumeraty i ogłoszenia  przyjmuje Kasa Zaliczkowa  
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.) i Redakcya w »Kramie*

T. S. L. 
a u r  r e d a g u j e  k p m i t f t .
Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz 1-szpaltowy — luli jego  
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Rękopisów  się nie zw raca .

Niebezpieczeństwo grożące 
kanałom galicyjskim.

(Dokończenie).

Za szybkie opracowanie elaboratu 
w sprawie kosztów kanału galicyjskie­
go podziękował ówczesny prezes Koła 
Glabiński mi mocy uchwały prezydyum  
Koła polskiego z dnia 19. sierpnia 
1910 r. ministrowi handlu. Ponieważ
jednak rząd zamiast zabrania sic do>1 < *
budowy kanałów proponował odszko­
dowanie Galieyi w kwocie 120 milio 
nów kor., coby jednak na wybudowa­
nie kanałów me wystarczyło — otóż 
propozycyi tej prezydyum Koła nie 
priyjęło, ale postanowiło ją przedsta 
wić Kołu sejmowemu do ostatecznej 
decyzyi.

W czasie sesyi sejmowej Koło pol­
skie sejmowe — mimo usilnych starali 
ówczesnego ministra skarbu Bilińskiego, 
który będąc w izasie sesyi sejmowej

we Lwowie pracował nad utrąceniem 
kanałów — uchwaliło stanowczo w y ­
trwać przy żądaniu zabezpieczenia bu­
dowy kanałów galicyjskich. Uchwała  
ta ponowiona i zaostrzona przez Koło  
polskie w Apiedniu doprowadziła do 
zmiany przedostatniego gabinetu, z któ­
rego ustąpił p. Biliński

Nowy gabinet utworzony w styczniu 
b. r. zobowiązał się wobec Kola pol­
skiego do budowy kanałów', a prezes 
Kola Głąbiński wstąpił do tego gabi­
netu tylko w tym celu, ażeby tej spra 
wy stale pilnować. Jakoż doprowadził 
do tego, że ostatecznie rząd przyrzekł 
postarać się o przeprowadzenie w par­
lamencie noweli do ustawy z r. 1901., 
w którujby także drogi wodne galicyj­
skie zostały zapewnione. Komisyn par­
lamentarna Kola polskiego zgodziła się 
na taką zmianę, a raczej na taką formę 
zabezpieczenia budowy dróg wodnych. 
Dziś rząd taką nowelę wypracował i ma 
ją wnieść do parlamentu — mowa

tronow7a wwniieniła w szerejni zadań,
*  1 ■ fjakie ma panstwo do spełnienia w naj­
bliższym czasie wyraźnie i sprawę dróg 
wodnych —  nowy prezes Eoła  pol­
skiego przekształcił się w żarliwego 
obrońcę kanałów' i zapowiedział w swej 
mowie inauguracyjnej po wyborze na 
prezesa, że będzie dążył do zrealizo­
wania praw nabytych ustawą z r. 19u 1 ., 
a gdyby się to nie powiodło, złoży 
prezesurę Kola — wypadałoby więc z 
lego wszystkiego, że sprawa budowy 
kanałów' galicyjskich weszła na najle­
pszą drogę i zostanie urzeczywistnioną.

A jednak mimo tych wszystkich 
szczęśliwych n a  pozór horoskopów', 
trudno się oprzeć wątpliwościom, które 
się budzą z wi< hi a wielu względów. 
1 tak .

Wiedząc jakim przeciwnikiem ka­
nałów był swojego czasu minister skarbu 
Biliński, nie łatwo jest uwierzyć, żeb ten 
sam dygnitarz zostaw'szy prezesem Koła 
polskiego miał nagle rozgorzeć nie-
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GRZEGORZ z SANOKA.
O p o w i a d a n i e  h i s to ry czn e

Węgierscy panowie podzielil i  się na 
dwa st ronnictwa,  j e dno  narodowe,  do k tó r e ­
go większość magnatów należała ,  i k tóre 
na  Władys ława  się oglądało,  i mniejsze n ie ­
mieckie s t ronnic two legitymistów op a i t e  
głównie na niemieekiem mieszczaństwie 1 

niektórych cz łonkach rodziny królewskiej ,  
j a k  lir. Cyiejsoy i Garowie,  którzy chcieli 
ut r zymać przy t romo E lżb ie tę  z jej p rzy­
szłym potomkiem.

Taki  s tan rzeczy był na Węgrzech ,  gdy 
się sz lachta  i r ep rezentanci  mias t  zebral i  na 
sejm w Budzie 1. stycznia 1440 r. Tu ma­
gnaci  dali  wyraz swoim żądanio r .  Uznano  
prawo  dziedzictwa Elżbiety,  ale mia ła  ona 
k rólewską władzę podziel ić z mężem,  gdyż 
Węgry po t rzebu ją  potężnej  ręki.  Na męża 
p rzeznaczono jej  młodego k róla polskiego,  
„a nie ma  t emu małżeńs twu s tać na  zawa­
dzie,  choćby i syna powiła".  (Długosz XII .  720).

W danym ruz.e przyszły syn Elżbiety 
może bez przeszkody objąć panowanie 
w dziedzicznych k ra jach  Austryi  i Czechach,

—  Węgry i Rolska ma ją  p rzypaść przysz łe­
mu potoms twu Władysława  1 i  Iżbiety.

Daremnie  się op ie ra ła  zrozpaczona 
królowa,  gdy stryj  jej Ulryk Cylejski  zjawił 
się przed nią z imiyim panami w Wyszehradz. ie 
i usilnie nalegał ,  aby się do uchwał  sejmu 
zastosowała.  Wśród  łez da ła  swe pozorne 
zezwolenie,  me  bez zas t r zeżeń i warunków,  
o którymi w edzia ła ,  że ich nikt  nie spełni ,  
ani  król  polski ,  ani węgierscy panowie*).

Za zgodą stanów wyprawiono t e raz u- 
roczyste poselstwo (18. stycznia)  do króla 
Władysława  do Krokowa,  Posels two to. nie 
było n iespodzianką d la  królowej Sonki,  
k tóra  również poczyni ła  wszelkie kroki,  aby 
synowi t ron  węgierski zapewn.c.

Upłynę ło ki lka dm na wspaniałein p rzy­
jęciu posłów węgierskich na dworze wawelskim, 
poczem przystąpiono do obrad ,  k tó r e  się 
p rzed łuża ły bez końca,  gdy wtem nadesz ła  
wieść z Komarna ,  że Elżbieta powiła  syna, 
k tó remu na chrzcie dano imię Władysław,  
a że na  świat  przyszedł  po śmierci  o j ca t 
nazwano go Pogrobowcem.

Wieść ta  nie Zachwiała panów węgie rs­
kich,  którzy j ednogłośnie Władysława  królem

*) Ktin ig in  E l i s a b e lh  v. U ngarn . . . .  v on  
Dr. Rudolf  Durst. J a h re s b e r ic h t  iiber das S taa ts-  
g y m n a z y u m  in  Bobru. L eipa  1906—07.

okrzyknęl i ,  powierzając mu obronę  zagrożo­
nych Węgiei  i zas t r zegając sobie wszystkie 
uchwały budupesztańsk iego sejmu,  a więc 
pojęcie Elżbiety w małżeństwo,  wyposażenie 
jej  dwóch córek,  zapewnienie t ronu czeskie­
go Pogrobowcowi,  a na wypadek,  gdyby 
obecne ma łżeństwo  było bezdzietne ,  pogro-  
bowy syn Alber ta  ma nas tąpić  po śmierci  
Władys ława  także  na królestwo węgierskie 
w przeciwnym razie t ron węgierski  zostaje 
przy przyszłych potomkach k róla polskiego.

Młody ki Al w skrytości  ducha  niechętny 
był  całemu t emu wyborowi,  zwłaszcza,  że 
na rzucano  mu wdowę s ta rszą od niego i 
przewidywał ,  że aby się u t r zymać na  tronie,  
nie obejdzie się bez wojny domowej,  Elżbieta  
bowiem tak ł a two praw dziedzictwa się nie 
zrzecze.

Ale zwyciężyła opór j ego myśl ważniej­
sza nad wszystko, myśl,  że obejmując  tron 
węgierski ,  bierze na się zaszczytny obowią­
zek obrony chrześci jaństwa.  Reszty dokonały  
r ady 1 namowy matki  i ulubionego doradcy 
Grzegorza  i wkońcu p rzy ją ł  uroczyście 
w ka ted rze  wawelskiej warunki  wyboru,  po- 
czem naznaczywszy te rmin koronacyi,  z wiel- 
ktem wojskiem i świetnym zastęDem polskich 
panów wyprawił  się na Nowy Sącz,  Kesz-  
mark  do Budy po objęcie nowego berła.

(O. a.

KRAM T.S.L
W  S A N O K U

POLECA

PRZYBORA DO PISANIA, PAPIERY LI­
STOW E, ARTYSTYCZN E P O C Z T Ó W K I ,
-------------- ZABAW KI DLA D Z IE C I.--------- —
=  O B R A Z Y  R E L I G I J N E . ^ =
Wielki wybór ram do obrazów Dolskiej fabryki inź. Rogali

we Lwowie.
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zwykła miłością ku kanałom. Raczej 
łatwiej uwierzyć temu. co o tej spra­
wie mówi wiedeński dziennik Reiclis- 
post, który podziwiając niezwykłą 
zręczność p. Bilińskiego uważanego za 
męża politycznie martwego po uwol­
nieniu od obowiązków ministra skarbu, 
potrafił doprowadzić do tego. źe został 
wybrany posłem parlamentarnym i pre­
zesem Koła polskiego. Tern sie zreha­
bilitował, a jako człowiek ambitny dą­
żyć będzie do tego, aby zostać pre­
mierem ministrów. W tein oświetleniu, 
miłości p. Bilińskiego do kanałów nie 
potrzebaby brać na seryo.

Po drugie dzisiejsze Koło polskie 
mając w swym składzie przeszło 20 
konserwatystów, na których pasku 
pójdą ludowcy, w gruncie rzeczy nie 
będzie się zbytnio upierało przy budo­
wie kanałów, jeżeli rząd od nich tego 
stanowczo zażąda. Wszakże, jak to już 
wykazaliśmy, konserwatywne Koło pol­
skie pokazało raz, co umie, zaprze­
paszczając sprawę . kanałów wówczas, 
kiedy miało uchwaloną przez parlament 
ustawę kanałową z r. 1901. i sankcyo- 
nowaną przez monarchę.

Po trzecie, Austrya, która nigdy 
nie obfitowała, w nadmiar pieniędzy, 
dziś jest w tein krytyczniejszem poło- 
łożeniu, że chcąc wzmocnić swoją siłę 
wojskową tak na lacLie, jak i na mo­
rzu, musi rokrocznie łożyć miliony na 
nowe okręty i wstawiać coraz większe 
kwoty w budżet wojski.wy zaprowa­
dzając w najbliższej przyszłości zamiast 
trzyletniej, dwuletnią służbę wojskową. 
Rząd przeto mimo zapewnień będzie 
wyszukiwał różne sposoby, by do bu­
dowy kanałów nie przyszło.

Już dziś ustawę kanałowa z r. 1901. 
możemy uważać za pogrzebaną, nowela 
do niej może być przez parlament u- 
ch walona, a może i nie bvć. —  Koło*' y
polskie zaś, którego prezes Biliński za­
raz po wyborze zapowiedział, źe pożą­
danym jest powrót do dawnych lepszych 
tradycyi w interesie kraju, państwa 
i dynastyi —  m«jąc dziś w swym  
składzie tylu konserwatystów, będzie 
grzecznem i nie zechce żadnemu rzą- 
dowd robió wstrętów.

Oto są niebezpieczeństwa zagraża­
jące kanałom galicyjskim.

Zlot Sokoli w Przemyślu.

W dniu IG. b. rn. odbył  się w Przemyślu 
zlot  do raźny polskich sokolich Towarzystw 
g imnastycznych,  na leżących do IV. okręgu 
polskiego Związku sokolego.

W osta tn ich  l a t ach zmieniono typ zlo­
tów, kiedy bowiem dawniej  przygotowania 
do zlotu t rwały zwykle przez czas dłuższy,  
obecnie zbie ra ją  się d r u ż jn y  sokole nieprzy­
gotowane,  wezwane do apelu rozkazem wy­
dawanym na kilka dni p rzed dniem zlotu.

P rzez  to żyć muszą  gn iazda  poszczególne 
w ciągiem pogotowiu,  gdyż nigdy nie wiedzą,  
kiedy rozkazauem nn  będzie zduć egzamin z 
pracy sokolej.

W bieżącym roku poszły władze sokole 
znowu o krok dalej  i postanowiły,  by zloty 
były nietylko obrazem biegłości w sztuce 
gimnHstycznej,  ale t a kże  p r ób ą  sił, p r ób ą  
wytrzymałości  na  t rudy i niewygody p raw.e  
że wojenne.

Skutkiem tego na  tegorocznych zlotach 
zeszły na  d rugi  plan ćwiczenia gimnastyczne,  
a pierwsze miejsce zajęły marsze potyczkoyve 
zo rganizowane na sposób wojskowy.

Gniazda  sokole należące do IV. Okręgu 
podzielone zostały na dwie grupy. — Grupę

pó łnocną tworzyły gn iazda Ja ros ław,  R a d y m ­
no, Cieszanów, Sieniawa,  Lubaczów,  P ruchnik 
i Dynów,  g rupę południową gn iazda  należące 
do dzielnic przemyskiej ,  sanockiej  i Sam ­
borskiej .

O godzinie 5 1/* r ano  wyruszyły obie 
grupy w ordynku wojennym naprzeciw siebie, 
g r u pa  j iółnocna z Radymna ,  g r upa  południo­
wa z Przemyśla.  Za wsią Duńkowiczkami  
o t rzym ał  komen dan t  grupy południowej  za 
poś rednictwem lotnych pat rol i  wywiadowczych 
kolarskich zawiadomienie,  że p rzednie s t r aże  
obu g rup zetknęły się około wsi Małkowice 
— i od tej chwili zaczęło się właściwe ćwi­
czenie dla wykonania taktycznego zadan ia  
ułożonego przez nacze lną komendę  IV. 
Okręgu.

Zadan ie  to było nas tępu ją ,  e :  Armia 
nasza pobi ta  w okolicy Ja ros ł awia  cofa się 
poza San.  — G ru p a  południowa stanowi 
ty lną s t r aż  głównej armii  i ma za zadanie  
obsadzie wzgórza po łożone między Żurawicą,  
a Przemyślem i t ak d ługo  wstrzymywać na 
zajętych pozycyach nas tępu jącego nieprzyja­
ciela,  jak d ługo główna a rmi a  nie p rzeprawi  
się na d r u g ą  st ronę Sanu.

Poruczonę Zadanie spe łn i ł a  g rupa po­
łudniowa w zupełności .  Około godziny 1-ej 
połączyły się obie grupy w lesie zwanym 
„na Budach"  i przy dźwiękach marsza sokole­
go i hymnu „Jeszcze me zginęła"  przyma-  
szerowały do Przemyśla  na  boisko sokole.  
Po k rótkim wypoczynku rozwinął  się impo­
nujący pochód,  przeszło 500 Sokołów o d p r o ­
wadzi ło sz t andary  do gmachu  Sokoła.  Z a ­
dziwiała sprawność sokolich szeregów i zna ­
komite wyćwiczenie w marszu,  które da ło  
się poznać tern bardziej ,  że pochód odbywał  
się bez muzyki .  J e d y na  cywilna o rk ies t r a  
kolejowa w Przemyślu,  k t ó r a  dzień p rzedtem 
żegna ła  odjeżdżającego do Wiednia soeya- 
listę Liebe rmanna ,  odmówiła  wzięcia udzia-  
łó w uroczytości  sokolej.  Po przerwie ob ia­
dowej zgromadzi ły się o 4-ej po południu 
zastępy sokole na boisku,  gdzie odbyły się 
wolne ćwiczenia druhów,  ćwiczenia na  p rzy­
rządac h  d ruhów,  i druhiń,  oraz ćwiczenia 
karab inami .

Ogólny ap lauz wywołały ćwiczenia d ru-  
hiu ze S am bor a  i J a ros ławia  a poręczach  
i na komu i ćwiczenia ka rab inami  wykona­
ne przez d ruhów z Przemyśla.

Gniazdo sanockie dos tarczyło  3G d r u ­
hów w mundurach ,  w tej l iczbie 26 ćwiczą­
cych, którzy wykonali  bardzo ł a d n e  i t r u d ­
ne ćwiczenia na poręczach.

Zlot  spełni ł  w zupełności  swoje zadanie,  
a lbowiem wykazał  zadziwiającą wytrwałość 
i wielki zasób sił sokolich szeregów z jednej  
s t rony,  zaś z drugiej  wskazał  d rogę do pew­
nych,  koniecznych reform, k tó re  zostały już 
za inaugurowane przez Związek sokolich 
Towarzystw.

Nocnymi pociągam,  rozjeżdżal i  się So­
koli z Przemyśla,  unosząc w se rc ac h  n ieza ­
t a r t e  wspomnienie chwil „górnie i szumnie" 
przeżutych.

W y b r a n y  naród.
Mamy do zanotowan ia  ba rdzo  znamien­

ny objaw, na  który musimy zwrócić uwagę 
polskiego społeczeństwa.

Objawem tym, to niezmierna,  niczem 
n iewyt łumaczona drażl iwość syomstów,  —  
drażl iwość,  wywołana zdaje się roztoczeniem 
nad  niifti opieki z naszej  strony.  Z chwilą 
kiedy w piśmie naszem pojawiły się pierwsze 
a r tykuły  wzywające nasze społeczeństwo do 
wysnucia konsekwencyi  z postępowania 
syonistów przy os ta łmch  wyborach,  - -  za­
wrzało w sanockim syonis tycznym ulu. —  
Zewsząd słyszało się pełne oburzen ia  głosy: 
„j ak  śmią występować przeciw n im ,  j ak  
śrnią przeciw nam propagować ideę bojkotu*1. 
A kiedyśmy dotknęl i  nawet bez wymienienia 
nazwiska,  j ednego  z prowodyrów syonistycz- 
nych, adwoka ta  Dra Awina,  za t r acono  w o- 
bozie syońskim poczucie zwykłej p rzyzwo­
itości,  a dotknię ty t reśc ią  no ta tk i  p. Awin, 
n ap a d ł  na admin i s t r a t o ra  naszego p isma  p. 
Dr.  B ie dsę  w sposób,  który p. Dr.  Biedka 
w na de s ła nem  nam piśmie nazywa del ikatnie 
„nieodpowiednim11.

My nie j es t eśmy t ak del ikatni  i po s t ą ­
pienie p. Dr.  Awina uważamy za wykwit  
syońskiej  arogancyi .

Jakto,  więc syonistom wolno w ys t ęp o­
wać na każdym kroku wrogo przeciw nam, 
wolno im w żargonowych pismach rzucać 
na  nas kalumnie,  wolno im wzywać swych 
zwolenników do bojkotu naszych kupców,  
przemysłowców i t. d., — a nam nie wolno 
nawet  bronić się przed nimi?

Hola panowie syoniści!  Nie myślcie,  że ś ­
cie na rodem wybranym,  lub rośliną,  k tó rą  
nazywają „Noli me tunge re" .

Wiedzcie o tern, że ciągle będziemy o 
was pamię tać  i że zwalczać was będziemy 
z całych sił.

A, żeby wam wytrącić z ręki  broń,  
której  już  obecnie wbrew lepszej  świadomo­
ści używacie,  oświadczamy wyraźnie,  że nie 
p rowadzimy walki przeciw Żydom,  lecz 
zwalczamy wyłącznie tylko syonistów.

I  choćby walka podjęta przez nas, 
j e szcze  bardziej  d raż n i ł a  i wyprowadza ła  z 
równowagi  syomStycznych menerów takich,  
j ak  p. dr.  Awin i inni, walki nie za p rz es ta ­
niemy,  lecz prowadzić j ą  będziemy aż do 
skutku,  a r azem z syonis tami pię tnować 
będziemy wszystkich tych, z nazwiska Kolaków, 
którzy syonistów wspie ra ją  i protegują.

Nie ciesz się więc „wybrany narodzie" ,  
bo napaści  i gniew u twego się me ulękniemy.

Z P R O W IN C Y I.
Bal ig ró d ,  20. l ipca 1911.

W pięknej górzystej  okolicy otoczony 
l asami  leży s tary grod Bala.  Obecnie chyba 
tylko nazwiskiem gród przypomina,  bo w 
rzeczywistości  j e s t t o  brudna,  zan iedbana  
mieścina,  j a k i e  szczególniej  we w-sebodniej 
Galicyi spotykamy.  Miasteczko nasze jes t  
s iedzibą sądu powiatowego,  który j a k q  p rzy­
bytek Temidy umieszczony j e s t  w „odpowie- 
d n i e m “ miejscu,  bo — w starej  karcznne,  
przerobionej  dorywczo na sąd,  ku czemu 
swoim rozmia rem szczególnie się nadawała .  
I tak z zajazdu zrobiona zos ta ł a  sień i po­
czekalnia,  zaś z szynkowm sala rozpraw,  a 
ze stajni  resztę  ubikacyi  pi zeznaczonycb dla 
urzędników sądowych.

Rude ra  ta j e s t  do tego ci emną i wilgo­
tną, a mury popękane  grożące zawaleniem 
się, o jakiejkolwiek hygienie nawet  marzyć 
me można.  To też interesanci  wychodząc 
z sądu  dziękują Bogu,  że nareszcie  wyrwali 
się z otchłani  tylko z ka tarem.  Można więc 
sobie wyobrazić j iołożeme per sonalu sądowe­
go, który w takich warunkach  zmuszony j e s t  
8 godzin dziennie p racować,  a nawet  i d ł u ­
żej,  bo dla  zaoszczędzenia ich roboczych 
p rzed łuża  się czas urzędowania.

To też urzędnicy sądowi wszyscy cierji ią 
n a  r eumatyzm,  a wygląd ich przypomina 
więźniów z Schlii-ssellburga. Nie b rak  i innych 
cboróó,  j a k  zwapnienie żya i wad sercowych 
spowodowanych p r acą  w takiej  kaźni.

W osta tnich czasach padł  ofiarą w sile 
wieku starszy ofieyał Wroński ,  który w sk u­
tek wady se rca  wywołanej  wyziewami wil­
gotnej  nory, w której  pracował ,  um a r ł  
nagle.  Zdawałoby się, że naczelnicy tutejsi  
mu dbal i  o to,  przeciwnie,  s tara l i  się om 
usilnie u odiiuśnych władz o nowy budynek 
sądowy, lecz s t a ran ia  ich były głosem wo­
łaj ących na puszczy,  a jeżel i  spotkal i  się 
z odpowiedzią,  to zawsze tylko w formie 
nagany.

Tyle na razie sk romnych słów dająiny 
do wiadomości  odnośnym władzom,  by ze ­
chciały r az seryo wglądi .ąć w tute jsze s tosun­
ki sądowe i za rządz ić  budowę nowego sądu.

e  a o m e  a.
4 0 0 . rocznica sanockiego cechu. Wy

dział  korporucyi  cechowych w Sanoku z p 
P iechem na czele zapros i ł  k i lkadzies ią t  
osób z różnych sfer iutel igencyi  na posiedzę-
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nie, k tóre  się odbyło we wtorek 18. b. ni. 
w sali magi s t r atu .  P rzedmio tem n a i ad y  był  
obchód jub i l euszu 400.  rocznicy założenia 
pierwszego cecbu rzemieślniczego w Sanoku.  
W pozostałych do dziś księgach a rchiwum 
cechowego pierwszy członek cechowy zapi ­
sany j e s t  w nich w r. 1511 , postanowiono 
przeto rocznicę tę uczcić w najbliższym 
czasie uroczystym obchodem.  W tym celu 
na wniosek pp. Szomka i ł lukaSiewicza wy­
brano komitet  z 8 osób z poza cecbu i z 
pięciu członków wydziału cechowego,  aby 
obmyśleć środki  i sposoby najodpowiedn ie j­
szego uczczenia tej wiekopomnej  d la  mias ta  
historycznej  pamiątki .  Do komi tetu  tego wy­
brani  zostal i  z poza cecbu pp: dyr. Eydziato 
wicz, l)r. Gaweł ,  G la tman,  dyr.  Jasiński ,  Kusz-  
czak,  Nawarski  i kom. Iheniążkiewicz,  z wy­
działu zaś cechowego pp. Borczyk Antoni.  
Cbomiak,  A. Dztuban,  G. Łukasiewicz i M. 
Słuszkiewicz.

W dłuższej  dyskusyi zgodzono się zasa ­
dniczo,  aby prócz uroczystego obchodu,  
który się ma odbyć w dzień św. Michała  ‘29. 
września h. r., utrwal i ć tę pamią tkę  j a kąś  
znaczniejszą fundaryą,  j a k  założenie bursy 
dla te rminatorów lub złożenie w kasie pew 
nego większego funduszu na p rocen t  sk ła ­
dany dla rzemieślników. Obchód prócz na ­
bożeństwa i wielkiej zabawy ludowej ma być 
uświetniony gruntownie  opr aco wa nym  odczy­
tem historycznym o cechach,  który ma wy­
głosić uproszony dyrek to r  gimnazyum z B a r s z ­
czowa p. Wład.  Kucharski ,  który w swoim 
czasie napi sał  p iękną p racę  o dawnem 
mieszczaństwie i cechach sanockich.

Komi te t  ścisły odbył  w p ią tek  21. b. 
m. drugie posiedzenie,  na k tó rem w ogól­
nych zarysach zakreślono plan uroczystego 
obchodu,  przycz.em po bardzo  wyczerpującej  
dyskusyi postawiono dwa wnioski :  albo u- 
roczystość ta odbędz ie  s ę w skromnych roz ­
mia rac h  29. września b. r., lub należy 
obchód ten z powodu spóźnionej  pory j e ­
siennej odroczyć do ma ja  1912. r ,  i po łą ­
czyć obchód urządzony z wielką pompą,  z 
poświęceniem sz tandaru  cechowego i wielkim 
k ie imaszein ludowym z X \ I l .  wieku tudzież 
z kilka dni t rwającą  wystawą wyrobów k r a ­
jowych.

Plan ten i wnioski komitetu p r ze d s t a ­
wione będą  na peł i iem zgromadzeniu,  które 
się odbędz ie  w sali mag is t ra tu  w poniedzia­
łek 24. b. m. o godz. b1/^ wieczór.

Sprawozdanie gimnazyalne w Sanoku
z obecnego roku szkolnego zawiera na 
wstępie cenną rozprawę  prof. A. Konopnic­
kiego pod tytułem:  „Nau ka  bioliogii w za- 
rysiu . Au to r  przechodzi  wszystkie biomgicz 
ne metody nauk p rzyrodniczych począwszy 
od Thalesa i Arys totelesa,  a skończywszy na 
iiajuo\Vszyi b me todach heurystyczuo-prak-  
tyczny cb.

Część u rzędowa obejmuje  k ron ikę  i s t a ­
tystykę zak ładu.  Grono nauczycielskie sk ła ­
dało  się z 34 profesorów, ogółem uczęszcza­
ło do g imnazyum w ubiegłym roku 680 
uczniów, w t em wyznania rzym. katolickiego 
469,  g recko-katol ickiego 154, a mojżeszowego 
65. Według,  miejsca urodzenia pochodzi ło 
z Sano ka  92, z powiatu sanockiego 200, 
I  brzóz wskiego,  k rośnieńskiego i liskiego 
148, a z innych powiatów i państw 238.  
Wynik k lasyf ikacj i  był  nas tępujący:  chlu­
bnie uzdolnionych 77, uzdolnionych 390, na 
ogół uzdolnionych 61, do egzaminu p o pr aw ­
czego p rzeznaczono 64, do egzaminu uzu­
pełniaj ącego p rzeznaczono  5, a nie uzdol­
nionych było 83. Klasyfikacyn,  j a k  widzimy 
w porównaniu z innymi zakładami  szkół 
średnich w Gal i c j i  była bardzo surowa.  I tak,  
jeżel i  porównamy n. p. gimnazyum ja ro s ł aw s­
kie o podobnej  frekwencyi  uczniów (było 
ich t am 654),  to wynik klasyfikacja był  ua-  
s t ę pu jąe j :  ch lubnie uzdo l r io nyc b  57, uzdol ­
nionych 521, na ogoł  uzdolnionych 25, 
do egzaminu poprawczego  przeznaczono 26, a 
me  uzdolnionych było tylko 22. Podczas 
więc gdy w sanockiem gimnazyum przepad ło  
uczniów 12 ' 2% ,  to w gimnazyum ja to s ła w -  
skiem tylko 3‘ó°/#

Dzielni studenci mający powołanie  do 
s tanu  duchownego i wykształcenie g i m n a z j ­
alne zna jdą  przyjęcie w „Szkole przygoto­
wawczej dla  ka p ł auó w u w Wolhusen,  kanton 
Luzern ,  w Szwajcaryi .

Germ anizacja. W całym wielkim Sa n o ­
ku me można  dos tać  aui  polskich,  ani  nie­

miecko-polskich blankietów wekslowych.  — 
Dlaczego? —  Czyżby ich n ik t  nie żądał? — 
Są  tylko blankiety niemieckie,  ale p raw do ­
podobn ie  tylko dla Niemców i dla tych,  co 
zamiast  Sanok,  mówią: „S imek 11. W Jaśle ,
w Krośnie zupełnie inaczej ,  tam są tylko 
polskie blankiety wekslowe. I słusznie! Wszak 
mias ta to leżą w Polsce 1

Równocześnie pisząc o gernnuiizacyi 
musimy zwrócić uwagę p. pocz tmist rza  z P o ­
sady olchowskiej ,  aby potwie rdzenia  w ks ią ­
żeczkach wkładkowych P. K. O. wpisywał 
po polsku,  a nie po niemiecku,  jak to zwy­
czajnie izyni .  Sądzimy,  iż ta wzmianka 
wystarczy do powst rzymania tego pana  
w jego zapędach  germaniza tor skich .

Koncert urządzony przez ruski  chór  a k a ­
demicki  ze Lwowa odbędz ie  się w sali „So 
k o ł a“ w Sanoku  we .czwar tek  ‘27. l ipea o godz.  
71/,. Interesujący p rogram podajemy poniżej 
w „ N a d e s ł a n e m “ .

Spoczynek nieazielny w kancelaryach  
prawniczych. Rozporządzenie mini st r a sp ra ­
wiedliwości z 30. czerwca b. r., wydane w 
porozumieniu z mini st rem spraw wewnęt rz­
nych i kierownikiem mini ste rs twa handlu,  
za rządza  w §. 1. s p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  
w k a n c e l a r y a c h  a d w o k a c k i c h  i n o- 
t  u r y a 1 u y c h.

Wyjątkowo (§. 2.) dozwolone są prace 
osobiste adwoka ta  lub notaryusza,  bez udzia ­
łu sił  pomocniczych oraz prace nic c i erp ią ­
ce zwłoki (naw et  przy użyciu pomocnika),  
albo wyraźnie uznane za dozwolone przez 
miejscowe izby adwokackie  lub no ta ryalne .  
w uwzględnieniu s tosunków miejscowych i 
potrzeb ludności.  J e dnakowoż  w tych wy­
padkach  wolno używać sił pomocniczych 
w niedzielę tylko co najwyżej przez dwie 
godziny p r / e d  południenm a  w zamian za to 
należy im udzielić półdn.owego wypoczynku 
w tygodniu ^§. 3.).

§. 4. powiada:  „W kancela ryach  adwo ­
kackich i notaryalnych < kręgów wyższych 
sądów krajowych w Krakowie i Lwowie d o ­
zwolona jest p raca niedzielna pod warunkiem,  
że p racownikom udzieli się z uwzględnieniem 
ich wyznania w innym dniu tygodnia r e gu ­
larnie 24-godzini iego wypoczynku ad pracy “.

W dn iach świątecznych należy dać  mo­
żność pracownikom pójścia na nabożeństwo 
w godzinach przedpołudn iowych (tj. 5.) Roz­
porządzenie  wchodzi w życie z dniem 1-go 
stycznia 1912.

Tu dodać  musimy,  że spoczynek niedzie l ­
ny w kancela ryach  adwokackich i notaryal-  
nych na podstawie uchwał  walnego zgroma­
dzenia Izb adwokackich lwowskiej i krakows­
kiej już dawno obowiązuje wszystkich adwo­
katów, by ł  tylko dotąd  przez nich zwłaszcza 
przez żydowskich adwoka tów pilnie pod kor ­
cem chowany.

Fałszowane masro. Targi  na6ze p ią tko­
we przepełnione są p roduktami  f ałszowany­
mi,  Szczególniej  mas ło  sp rzeda ją  niektóre 
nieuczciwie wieśniaczki w ten sposób,  ze na 
wierzchu j e s t  warstwa świeżego, pod spodem 
zaś albo s ta re  i zjejczałe lub zgoła inny 
fabrykowany t łuszcz nie mający z masłem 
nic. wspólnego.  Czyż niema u nas władzy 
kontrolującej  p roduk ta  spożywcze,  j a k  w in­
nych miastach,  k tóraby w czasie n ie słycha­
nej drożyzny tym nadużyciom zapobiegła

Kącik humorystyczny. I tzecz się dzieje 
w niedzielę rano w eleganckim sklepie k a t o ­
lickim w Sanoku.  Stary kawaler  przesadnie  
grzeczny p. X. wśród fl i r tującej  rozmowy 
mówi między iunemi do naiwnej sklepowej 
panny Józ i :

—  To pani  dopiero po 11. godzinie 
pójdzie do kośc io ła?

Właścici el  ha nd lu  wtrąca na to:
— Ktoby  t am w 20. wieku chodził  do 

kościoła.
P. J ó z i a  (z oburzeniem):  —  O... p rze ­

praszam mo<»no, daleko jeszcze  do 20 wieku!
W ł a ś c. h a n d l u :  — Jak to ?  a k tó ryż  ?
P. Józ ia  (wpadając) :  — J a  ma m do­

piero 18-sty!

Składki na Budyniową. W dalszym 
ciągu złożyli w naszej  Re d ak c j i  na wdowę 
po maszyni ście ś. p. Józefie Budyn iu  p p : 
K. Małecki  5 K., B. F.  10 K.. Wład.  Bek­
siński 5 K. Wł.  Chomiak 2 K. W. Szomek 10 K. 
Razem 32 K., k tó re  złożono na Książeczkę Kasy

Zaliczkowej,  — suma  więc do tą d  na ten cel 
ze sk ładek  złożonych pieniędzy na książecz­
kę Kasy Zal iczkowej wynosi 332 Kor.

Prócz tego Gmina mias ta Sanoka  osobno 
of iarowała 40 K„ z dobrowolnych zaś s k ł a ­
dek poza R e d ak c ją  złożyli p p . : Świderski
1 K., Dr. K. Zaleski  I K., Pmewski  1 K , 
Dręgiewicz 1 K.. Knszezak 1 K., S tepek 1 K , 
Fel iks Giela 5 K., Guzik 50 hal., Rozum
2 K. Razem 53 '50 K., które wręczono
wdowie.

Odpowiedzialny redaktor:
L U D W I K  G L A T r A A N .

N A D E S Ł A N E .
A rtykuły  umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Redakcyi.

P. adwokatowi D r. A w inow i — n a  t e m  
m ie j s c u  pu b l i c zn i e  o ś w i a d c z a m ,  że  n o t a t k i  
k r o n ik a r s k ie j  o p o p i e r a n i u  i p r o t e g o w a n i u  
p r ze z  m i e j s k ą  K a s ę  O s z c z ę d n .  w z g l ę d n i e  
p r ze z  j e d n e g o  z p a n ó w  do j e j  s k ł a d u  n a ­
l e ż ą c y c h ,  a d w o k a t a  syo n i s ty r, n ie  p i s a ł e m  
i j e j  nie  in s p i r o w a ł e m ,  n a j ra d n ię c ie  w ię c  
n a  m n i e  z p o w o d u  tej  n o t a t k i  dn.  17. b.  m.  
w S ądz ie  p r z y  r o z p r a w a c h ,  u w a ż a m  z a  
n i e o d p o w i e d n e .

D r. P aw eł B iedka.

P r o g r a m

Koncertu urządzonego przez 
ruski chór a k a d e m i c k i  ze 

L w ow a
d n i a  27.  I i pca  b. r. o g o d z i n i e  l l/ 2 w ie c z ó r  

w  sali  „ S o k o ł a "  w  S a n o k u :

I. C Z Ę Ś Ć .
1) F .  B o g u s ł a w  : „ R u s k o - n a r o d o w e  p ieśn i "  

odśp .  m ę s k i  chór .
2) W .  D a r g o m y ż s k i j  ; „ C o  mój  j a s n y  k s i ę ­

ż y c "  d u e t  p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  f o r ­
t e p i a n u .

3) A .  W r o ń s k i :  „ D u m k a "  w a r y a c y e  n a  
t e m a t  k o ł o m y j k i ,  s k r z y p c o w e  so le .

4) Sz.  G o u n a u d :  „ C h ó r  w o jo w n ik ó w '"  z 
op.  F a u s t ,  p r z y  ak o i n p .  f o r t e p i a n u  odśp .  
m ę s k i  chór .

II. C Z Ę Ś Ć .
5) N.  Ł y s e ń k o :  I. Q u o d l i b e t  z m a ł o r u s k i c h  

p ieśn i  od śp .  m ę s k i  chór .
6) M. G l i n k a :  „ Z w ą t p i e n i e " ,  d u e t  b a r y ­

t o n o w y  i s k r z y p c e  p r z y  a k o m p a n i a ­
m e n c i e  f o r t e p i a nu .

7) a) M e y e r b e e r :  „ C h ó r  H u g e n o t ó w "  z
op.  „ H u g e n o c i "  p r z y  a k o m p .  f o r t e ­
p ia nu ,  od śp .  m ę s k i  ch ó r .  

b) P .  C z a j k o w s k i : „ C h ó r  p a r o b c z a k ó w "  
z o p e r y  „ T r z e w i c z k i " ,  p r z y  a k o m p .  
f o r t e p i a n u  odśp .  m ę s k i  c h ó r

8) O b e r :  L ł w e r t u i a  z op.  „ K a m i e n i a r z " ,  
s k r z y p c o w y  k w a r t e t .

9) W .  O r ł ó w : „ P o l a n k a "  k o z a c k a  t a n e c z n a  
p ie ś ń  p r z y  a k o m p .  f o r t e p i a n u ,  odśp .  
m ę k i  chór .

C h ó r e m  d y r y g u j e  p. W .  A .  G a ł u s z k a ,
a k o m p a n i u j e  p. W .  P o d l a s z e c k i .

P o  k o n c e r c i e  o d u ę d z i e  się w i e c z ó r  z
t a ń c a m i  za  o s o b n e m i  z a p r o s z e n i a m i .

Dr. Jan Walewski
a d w o k a t  k r a j o w y

w S a n o k u
przoniósł sw ą kancelaryę do kamienicy  
Tow arz. kredyt. „Beskid" na rogu ulicy  
Kościuszki i ul. M ickiewicza, naprzeciw  • 

karczm y „B lachów ki1*.
3 - 1 0
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irzez Wysokie e. k. Namiestnictwo koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej jaaw iga Kieszkow ska)

ZYGMYMIT BUESSlKOWSJKir
zastępca „Linii Hamturg-Ameryka11 dla Galicyi Zachodniej

S A N O K  ^
n a p r z e c i w k o  S t a c y  i k o l e jo w ej .

Sprzedaż kar t ,  o k r e t o w y . c h  d o  A m e r y k i  oraz b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  
d o  .Hamburga, jakoteź do w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  w  Ameryce.

i
Ś

i

i
Ćfr;
b  
W '

„66‘ 
najnowsza 

i najznakomitsza, 
maszyna 

do szycia.

M A S Z Y N A  do SZYCiA  do nabycia 
tylko w naszych składach

SINGER Co Tow. Ake.  
m a s z y n  do s z y c i a .
S a n o k ,  ul. Jagiellońska 4 9 —50.

W s z ę d z i e  filie.

Firma eksportowa
A n t o n i e g o  W o l i ń s k i e y o

w S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną, po cenach bieżących wedle 
cen targów wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni w łośc ian ie  i m ieszczan ie  m ając  
m ożność  każdego  czasu d os ta rc zy ć  i pozbyć 
swój to w ar  i nie  hkdąc narażen i  n a  w y zysk  ze 
s t ro n y  pośredn ik ów , g ra su jący ch  po w szy s tk ich  
ta rgach ,  p rz e k o n a ją  się, że sprzedaż  to w aru  po­
w yższej firmy j e s t  dia  n ich  na jk o rzys tn ie jszą ,  
że zaoszczędzi im w y s ta w a n ia  ta iy m i dniami n a  
t a rg ach  i m a rn o w an ia  czasu  i p ieniędzy, k tó re  
sie n ieraz  n a  t a r g u  n iepotrzebnie  \v \da jo .

5 2 - 5 2

S prow ad z ić  m ożna  p rzez  k ażdą  K sięg a rn ię  
n ag rod zon e ,  w  40 w y d an iach  d ru ko w an o  

dziełko radcy  lekarsk iego  Dr. Mullera 
„ O zniszczonym systemie nerwowym  
14—25 i p łc io w ym u.
Wolna przesy łka  w kopercie  za 1 kor. 20 h. 

w  m a rk a c h  pocztow ycii .
.Gurt fRSber B run św ik  (Braunscliweig).

Chłopiec
14 lub  15-letui p otrzeb n y  do

Kramu T. S. L.

Lcz. E:

Edykt licytacyjny.
Dnia 18. sierpnia 1911. o godzinie 12. 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr.  33. l i cy ta c ja  
r ealności  obj. wbl. 85. ks. gi.  gm. kat .  I’o- 
sada  sanocka.

Nieruchomość t a  wystawiona na l i cy tac ję  
j e s t  oceniona na 8914 K.

Naj niższa cena wynosi 4457 K. 45  h. 
poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki  l icytacyjne,  1 odnoszące  się 
do tej nieruchomości  dokumentu może każdy 
mający clięć kupienia przej rzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wj mienio­
nym w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd  powiatowy w Sanoku
Oddział  IV. dnia 20. czerwca 1911.

1 - 2

„Kair Liwski'
wychodzi

dwa razy dziennie
Prenumerata „K urjera  Lwow skiego11
w y n o s i  n a  p r o w i n o y i  z j e d n o r a z o w ą  
p r z e s y ł k ą  2 kor .  TO gr .  mi es ięczn ie ,  
k w a r t a l n i e  8 kor .  — Z  d w u r a z o w ą  
p r z e s y ł k ą  m ie s i ę cz n ic  8 kor .  20  gr. ,  

k w a r t a l n i e  0  kor.  50  gr .

N o w i  p r e n u m o r a t o r o w i o  o t r z y m a j ą  
n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e  p o c z ą t e k  d r u ­
ku ją c e j  się w  . , l \ur j .  L w  - p ow ieśc i  
WAG L A W A (} ĄS1 () RO W SKIKGO 

p.  t. „ B E M 11.

Lcz. E . : J92/11.
9'

E dykt licytacyjny.
Dnia 4  sierpnia 1911. o godz. II. przed

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr.  33. l i rytacya re ­
alności  obj. wbl. 190. gin. 1’osada  sanocka.

Nieruchomość  powyższa wystawiona iia 
l icytaeyę j e s t  oceniona na 10.420 K.

Naju iższa cena wynosi 5.210 K. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W ar unk i  l icytacyjne,  1 odnoszące się do 
tej nieruchomości  dokumentu  może każdy,  
mający chęć kupienia prze jrzeć  podczas  go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr.  34.

G. k. Sąd  powiatowy w Sanoku 
Oddział  IV. dn ia  29. maja 1911.

1 - 2
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Stały teatr elektryczny w Sanoku.
Program na 22. i 23. b.m.:

1. Gwiczeniu ch łopców  w Anglii (zdj .znat.) ,
2. Zapis bogate j  c io tk i (bardzo komiczne),
3. 1’Astor Jo lm  W rig ii t  (w spania ły  dram.),
4. P ikn ik  n a  w y sp ac h  (obraz ludowy),
5. Młodzieniec w ro zpaczy  (hum oreska) ,  
G P ię k n a  t a n c e rk a  (p rzep iękny  d ra m a t

k o lo r o w a n y ,  a r c y d z ie ło  s z tu k i  k in o m a t .) ,  
7 T e ś c i o w a  i n iodobr j-  z ię ć  (b. w eso łe ) ,  
8. M oric  n a  w ę d r ó w c o  p o  ś w ie c ie  (b. k.). 
Z w racam y  u w agą  Szan. P. T. Publicznośc i  
na  obraz  6. tego  p rogram u, k tó ry  dopiero 
w  tym tygodniu  u k a z a ł  się n a  scenie  e lek ­

t ry c z n y c h  te a t ró w .

GEN Y  W 8 TI5P U : Miejsca I. 1 K., m ie jsca  
II. 80 h ,  III. 00 h., dla P. P. S tud en tó w , 
W ojska  i dzieci niżej 10 la t  n a  III. m ie jsca  

zamiast 6 0 . hal tylko 3 0 . ha l

Dla m łodzieży cen y  miejsc n a  popołudnio- 
_______ w e p rzed s taw ien ie  zniżone.
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T i 3940, Lcz. L : -jrp/10.

E d y k t  l i c y tacyjny .
Dnia 26. lipca 1911. o godz.  12. przed

południem odbędz ie  się w sądzie niżej wy
mienionym w bidrze Nr.  33 l i e y tacya ; a) 
połowy realności  obj. wbl. 223 gm. kat .  
Srogów górny,  h) pulowy realności  obj.  wbl. 
224 gm. kat .  Srogów góiny.

Nieruchomości  powyższe wystawione na 
l i cy tac ję  są ocenione a to ad a) na kwotę
623 kor. 10 hal. ad i>) l a  kwotę 678 kor.
50 hal. a <d> ie pniowy j a ko  całości  gospo­
darcze  na kwotę 1300 kor.

Najniższa cena wynosi obu połów powyższych 
celności k ió ie  ł ączn ie  będą sp rzedane kwo­
tę 866  kor. 68 hal. poniżej tej ceny sp rze ­
daż me przyjdzie d o  skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości  dok u m e n ia  może 
każdy,  mający chęć kupienia,  przej rzeć pod­
czas g o d /m  urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 34.
C. k Sąd powiatowy w Sanoku O d d z i a ł  IV 

dnia 19. czerwca 1911.
2 - 2

N i e  k u p u j c i e
n i c  i n n e g o  11 a

EAIZERA
chrypką, zalleguienie, ka ta r ,  koklusz i k a ­

szel kurczowy, jak  srmu zinf,
m r
$ m r

KAR M ELKI P IE R SIO W E
7. trz e m a  jo d ła m i

5PF* r nnn not. uwierz, świa- 
"oUU doctw  od lokarz jr i 

liry w. ręczę  za pew ny
Pakiet 20 | 40 hal. sk u tek .
Do n ab y c ia  w S a n o k u  w ap tece  M aryana  
R aw sk iego ,  w d roguery i  J a n a  Hydzika, 
w  hand lu  delika tesów  Cli. Kpsto ina i w 

ap tece  T. (ierzal)ka w  3n. owsku.

2>o sprzedania fo lw ark,
21 morgów bardzo dobrej ziemi na równi­
nie z budynkiem mieszkalnvm, spichlerzem , 
stajnią, stodołą etc. ze zbiorami i inwen- 
tarzeu martwym Z A  2 5 0 0 0  K O R O N .  

Teren naftowy.
B l iż s z y c h  w i a d o m o ś c i  u dz ie l i  p.  Janusz 

Górski w S a n o k u  ( fa b ry k a ) .
1 - 3

W yda w ca :  Spó łka  Wydawnicza. Drukiem Karo la  Pol laka w Danoku.


